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Pomorze—podstaDosein zaiainieniem 
istnienia Polsii.

Z okazji przyjazdu Prezydenta Rzplitej 
na Pomorze.

II.

Zakon Krzyżacki, a potem późniejsze Prusy  
lepiej poznały się od nas na wartości brzegów  
morskich, o które świadomie toczyły zacięte wal­
ki. Polska zaś, opanowawszy częściowo uj­
ście W isły, którą spływały polskie płody ku  
morzu, nie myślała nigdy o dalszem podbiciu  
ziem nadmorskich.

A nawet idąc na wschód, pozwoliliśmy się 
w ciągu wieków coraz dalej odpychać od brze­
gów morskich, coraz to mniej uwagi poświęca­
jąc polskiemu Pomorzu. Od zachodu szła ku  
nam nawała niemiecka i ruchom strategicz­
nie świetnie obmyślanym oskrzydlała nas od 
morza, stwarzając w państwie krzyżackiem, a 
później w  państwie pruskiem ciężki młot, uniesiony 
nad  głową naszą jak miecz Damoklesa. W historji 
wieków  rozegrała  się dla nas bitwa, w  której pozwo­
liliśmy się oskrzydlić. Bitwę tę przegraliśmy w  
rozbiorach Polski wkońou XVIII wieku.

Dzisiaj Polska zmartwychwstała, ale sytuacja 
jest w istocie niezmieniona. Ruch oskrzydlający 
wykonany w ciągu stuleci przetrwał w skutkach 
do dzisiaj. M łot niemiecki w postaci Prus 
W schodnich wisi ciągle nad nami, złamane 
jest tylko drzewce, które dzierży  Berlin, zła­
mane przez polski korytarz pomorski

Jeżeli więc Oczy  polityków  polskich zwracają się 
coraz baczniej na Pomorze, jeżeli Prezydent Rze­
czypospolitej przybywa tu coraz częściej, to dzie­
je się to w poczuciu niezmiernej uwagi, któ­
rą odgrywa  ^ziemia ta w stosunku do padsta* 
wowego zagadnienia istnienia Polski.

Pomorze jest dla polityki polskiej wyrzutem  
sumienia w historji, najważniejszym kamieniem  
dzisiaj i w przyszłości. Umocnienie polskości 
na tej ziemi, pieczołowite staranie o jej roz­
wój, zabezpieczenie przed grożącemi niebez­
pieczeństwami, zupełne pozyskanie ludności 
dla idei polskiej, pozostanie zawsze ważnem  
zadaniem kierowników  nawy państwowej.

Nigdzie może w Polsce interesy lokalne nie 
są bowiem bowiem tak ściśle zespolone z intere­
sami państwowemi, jak na Pomorzu. W szystko  
cokolwiek uczyni się dla Pomorza, uczyni się 
tern samem dla państwa, bo Pomorze jest naj­
czulszą ścianą Rzeczypospolitej. O tę, ścianę 
toczy się i toczyć się będzie walka nietylko są­
siadów, ale i odległych narodów. W ybrzeżem 
morza polskiego graniczymy z całym światem.

Każde osłabienie Pomorza jest osłabie­
niem Polski i każde wzmocnienie Pomorza 
jest wzmocnieniem Polski. Ponad ziemią po­
morską powinna zawisnąć cała mocarstwowa i 
światowa potęga państwa polskiego. Tu jest 
brama, przez którą Polska może wyjść w świat 
i przez którą świat może Polskę zawojować.

Anawet ponad  te ogólne wskazania wychodząc 
należy w  ludności Pomorza obudzić poczucie misji, 
którą ma ona do spełnienia w stosunku do reszty  
Polski. Pomorze i potrzeby Pomorza powinny 
stać się  wyrazem  potrzeby  całej Polski, pragną­
cej własnego  i nieskrępowanego  dostępu  do  pol­
skiego  morza. W tedy  nastąpi zupełna  indentyfika- 
cja mieszkańców Pomorza z resztą Polski i naod- 
wrót. Pomorze domagając się uwzględnienia w  sze­
rokim zakresie swoich potrzeb, zastępować będzie 
ogóln-opolską konieczność polityczną.

Ludność Pomorza witając Dostojnego Prezy­
denta na swej ziemi, wita Go tern radośniej, że 
widzi w nim nietylko uosobienie M ajestatu Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, ale również widomy 
symbol tej polityki państwa polskiego, która 
uwzględnia  ważność dostępu  dobrzegów  Bałty­
ku i docenia znacznie Pomorza dla Polski.

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W ielkie ainteresowanie budzi w M edjolanie 

proces karny, wytoczony głośnemu chirurgowi, 
który pozostawił w żołądku operowanego pac­
jenta narzędzia chirurgiczne, co spowodowało 
śmierć ofiary. Narzędzia pozostawione przez le­
karza znaleziono przy sekcji zwłok, zarządzonej 
z powodu niewytłomaczonych powodów śmierci 
pomimo pomyślnie dokonanej operacji.

*

Pociąg zdąrzający ze Stryja do Stanisławowa 
koło stacji Bednarów omal nie uległ okropnej 
katastrofie. M aszyna wjechała na wielkie kamie­
nie, ułożone na torze, wskutek czego się wyko­
leiła i siłą rozpędu zsunęła się po pokładach  ko­
lejowych przez przeszło pół kilometra. Przepro- 
prowadzone natychmiast dochodzenie ustaliło, 
że kamienie na torze kolejowym podłożyły dwie 
dziewczynki, 10 i 12 letnia, które chciały widzieć 
„jak maszyna będzie po kamieniach skakała",

*

W miasteczku Tombridge w Ańglji urodziła 
żona pewnego robotnika 24 te dziecko, bijąc w  
ten sposób rekord ustanowiony przez żonę urzę­
dnika kolejowego w tem samem mieście, która 
posiada tylko 23 dzieci. Dzienniki angielskie za­
znaczają, że pierwszy raz w historji Anglji zda­
rza się wypadek, by dwie matki urodziły łącznie 
47 dzieci, z których wszystkie znajdują się przy 
życiu. *

Donoszą tu z M ińska, iż na podstawie obli­
czeń urzędowych białoruskiej S. S. R. stan zbio­
rów jest tak zły, iż w zimie będzie konieczny

Dalszy pobyt Pana Prezydenta na Pomorzu.
Grudziądz. 2. 8. Dziś o godz. 8,30 rano Pre­

zydent Rzeczypolitej wyjechał samochodem z 
Torunia do Grudziądza.

Po drodze Prezydent zatrzymał się na krótką 
chwilę w Chełmży, gdzie został powitany przez 
zastępcę burmistrza, poczem zwiedził miejscowy 
szpital.

Następnie Prezydent Rzeczypospolitej przy­
był do Dwierżna.

Tu nastąpiło powitanie przez prezesa po­
morskiej Izby roln. p. Tepmskiego, który przed­
stawił Prezydentowi zebranych przedstawicieli 
ziemiaństwa.

Prezydent Rzeczypospolitej zwiedził wzoro­
wo zagospodarowany majątek, poczem udał się

Najwyższy dostojnik Państwa nad morzem polskiem.
Gdynia. 3. 8. M iasto Gdynia, do którego 

zawitał por&z pierwszy p. Prezydent Rzplitej 
Ignacy M ościcki przybrało wygląd uroczysty, ja­
kiego nie miało od czasu swego powstania. 
Dworzec kolejowy, wszystkie ulice oraz budynki 
przybrano bogato festonami i zielenią oraz fla­
gami o barwach państwowych. Niezwykle bo­
gato i efektownie udekorowany był pomost przy­
stani pasażerskiej Żeglugi Polskiej. Cały pomost 
©zdobiony był zielenią i sztandarami narodowe- 
mi, flagami Żeglugi Polskiej oraz barwnemi lamp­
kami elektrycznemi. W przystani stanął na kot­
wicy parowiec Żeglugi Polskiej „Gdynia", na 
którym p. Prezydent Rzplitej zamieszkał na czas 
swego pobytu. Przy pomoście ustawiła się kom- 
panja honorowa straży celnej, kompanja honoro­
wa marynarki wojennej, Sokoli z orkiestrą, orga­
nizacja przysposobienia wojskowego oraz tysiącz­
ne tłumy publiczności. Tu też oczekiwał p. Pre­
zydenta minister przemysłu i handlu Kwiatkow­
ski i inne osobistości.

O godz. 8 wieczorem p. Prezydent Rzplitej 
stanął u pierwszej bramy tryumfalnej, witany bu­

import zboża z innych republik związkowych 
Stan ten spowodowany jest nieustannemi klęska" 
mi żywiołowemi które nawiedziły Białoruś w  ciągu 
ostatnich miesięcy. W szczególności na wiosnę 
zniszczona została ‘Im część zasiewów. W ciągu 
lipca kilka huraganów zniszczyło zboża do tego 
stopnia, iż na znacznym obszarze zbiór w jednej 
dziesięcinie wyniesie niecałe pół puda.

Skutkiem fali upałów, dochodzącysh do 45 
stopni w cieniu, zanotowano w Chinach Północ­
nych kilkaset wypadków porażenia słonecznego. 
W ielu  żołnierzy amerykańskich, francuskich i an­
gielskich musiano przewieźć na kurację do szpitala.

*
Dnia 1 bm. późnym wieczorem w Gdańsku  

wynikła w podrzędnej restauracji przy Kalkgasse 
bójka pomiędzy  podchmielonymi robotnikami nie­
mieckimi, a zaatakowanemi przez nich 2 polski­
mi marynarzami z torpedowca „Kujawiak". Ro­
botnicy niemieccy wystąpili pod adresem mary­
narzy z pretensją zapłacenia im kolacji, a gdy ci 
ostatni odmówili spełnienia tego bezpodstawnego  
żądania, robotnicy rzucili się na nich i korzysta­
jąc z liczebnej przewagi, poturbowali ich. M ary­
narze dobyli broni i opędzając się przed napa­
stnikami, ugodzili nożami jednego z robotników, 
niejakiego Breucka. Przybyła policja aresztowa­
ła obu marynarzy. Omawiając  ten wypadek wzy­
wa „Danziger Allgemeine Zeitung" Senat do  przed­
sięwzięcia energicznej akcji wobec tej „nowej pol­
skiej prowokacji", śledztwo nie zostało jeszcze 
ukończone, ponieważ obaj aresztowani władają 
lylko polskim językiem.

do M niszkowa, celem obejrzenia odlewni żelaza 
i emaljarni Herzfeld Victorius.

Grudziądz. 2 8. O godz. 12 w południe 21 
wystrzałów armatnich oznajmiło miastu chwilę 
przybycia Prezydenta.

Pierwszą część pobytu swego w Grudziądzu 
poświęcił Prezydent zwiedzeniu  miejscowego  prze­
mysłu, a więc przybył do fabryki maszyn rolni­
czych „ŁJnja” , następnie zaś do fabryki wyrobów  
gumowych PePeGe. Prezydenta oprowadzili na­
czelni dyrektorowie fabryk, udzielając wyjaśnień.

Drugą część pobytu swego w Grudziądzu  
Prezydent poświęcił zwiedzaniu wojskowego obo­
zu ćwiczebnego w Grupie obok Grudziądza.

rzliwymi okrzykami zebranych tłumów oraz 
dźwiękami hymnu narodowego. P. Prezydent 
przeszedł przed frontem kompanji honorowej, 
poczem podszedł do bramy tryumfalnej, gdzie 
Dostojnika Państwa powitał minister przemysłu 
i handlu Kwiatkowski. Następnie powitał p. Pre­
zydenta imieniem miasta Gdyni burmistrz Krau­
se, który po przemówieniu wręczył p. Prezyden ­
towi chleb i sól oraz klucze miasta. Z kolei po­
witał p. Prezydenta imieniem ludności polskiej 
W olnego M iasta prezes gminy polskiej w Gdań­
sku Czyżewski, zapewniając p. Prezydenta, że lu­
dność polska W olnego M iasta żywi gorącą mi­
łość do swej duchowej Ojczyzny Polski. Prze­
mawiał jeszcze przewodnićzący bratniej pomocy 
studentów na politechnice gdańskiej Flattau.

Następnie p. Prezydent udał się wśród szpa­
lerów publiczności, wznoszącej na jego cześć 
entuzjastyczne okrzyki na pomost przystani, gdzie 
powitała go salwa dział okrętów wojennych. Z  
pomostu udał się p. Prezydent wraz z najbliższem  
otoczeniem na pokład statku „Gdynia*, gdzie za­
mieszkał na czas swego pobytu na wybrzeżu.
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Hi! ma Kaszub bez Polonji, a
I 
iZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAG d y n ia , 4 . 8 . (R a d jo  w ła s n e ) . D z iś r a n o  o  

g o d z . 9 . P a n P re z y d e n t w  to w a rz y s tw ie  m in is tr a  

h a n d lu  i p rz e m y s łu in ż . K w ia tk o w s k ie g o , w o je ­

w o d y p o m o rs k ie g o M ło d z ia n o w s k ie g o , s ta ro s ty  

k ra jo w e g o  W y b ic k ie g o , s ta ro s ty  m o rs k ie g o  Z a ru s ­

k ie g o , z w ie d z ił p o r t i d o w ia d y w a ł s ię o  s z c z e g ó ­
ły  b u d o w y . N a s tą p i ła p o te m  p rz e ja ż d ż k a  p o  m o ­

r z u , s k ą d  p o p rz y b y c iu  d o  b a s e n u  g o ś c ie u d a l i  

s ię  s a m o c h o d e m  d o  k o ś c io ła  w  G d y n i. O  g o d z . 

1 p o  p o ł . w y d a ło  m ia s to  w  k a s y n ie o f ic e r s k ie m  

ś n ia d a n ie n a  c z e ś ć  P a n a P r e ^ * r . * o
p rz y b y ł J . E . b is k u p c h e łm iń s k i K s . D r . O k o ­

n ie w s k i , w o je w o d a  p o m o rs k i M ło d z ia n o w s k i, S ta

gdzie pójdę dziś Dioram? 
Na 

v M i h  [YD”

B .  m in is te r h a n f l ln
H ip o l i t G liw ic  

d e le g a t p o ls k i w  G e ­

n e w ie  n a  b y łe j  

M ię d z y n a ro d o w e j

K o n fe re n c ji E k o n o ­

m ic z n e j.

JGo wystawia „Gyd“?
DtniITnzespół artystów* objeżdżający 

K b U U 1 M z doborowym programem zie.

mie Rzeczypospolitej

^ilość i ©uma
N o w e la

Pawła Morgana. (P rz e k ła d  z  a n g ie ls k ie g o )

L a d y  R a v e n  n ie z u p e łn ie p o d z ie la ła  p rz e k o ­

n a n ie  s io s tr z e n ic y ; t r o s k a i p o m ię sz a n ie m a lo w a ­

ły  s ię  n a  je j tw a rz y .
—  U  k o g o z a m ó w io n o k o la c ję ?  —  z a p y ta ła  

p o  c h w il i m ilc z e n ia .
—  T y m r a z e m  u  M o r to n a . D o tą d z a w sz e  

b ra ło  s ię  u B u n te ra , a le  w id o c z n ie  o jc ie c  n ie  b y ł  

z n ie g o z a d o w o lo n y , g d y ż te r a z  u  k o g o  in n e g o  

z a m ó w ił . P o ra d ź  m i, c io c iu , c o  m a m  p o c z ą ć  z  

m o je m  u b ra n ie m ? K o s tju m  M e d o ry  je s t ta k  p ię ­

k n y  i n ie z w y k ły , ż e  n ie  m a m  s i ły  g o  s ię  w y rz e c .

—  T e re s a n ie p o d e jm ie  s ię  ro b o ty  —  ta je ­

m n ic z o  r z e k ła  h ra b in a .

D la c z e g o ?

—  Z a ra z c i to  w y tłu m a c z ę . P rz y k ro  m i b a r ­

d z o , ż e  m u s z ę  ro z w ia ć  tw o je z łu d z e n ia , a le  c z a s  

ju ż  c ię o s tr z e d z , ż e  s to is z n a d  p rz e p a ś c ią .

—  N ie  ro z u m ie m  c ię , c io tk o M a łg o rz a to ! —  

r z e k ła  w y n io ś le m ło d a  d z ie d z ic z k a .

—  D z iw i m ię  to , ż e d o tą d n ie w ie s z o  n i-  

c z e m .. . Z  te g o  c o  s ły s z ę  i w id z ę , p rz e k o n y w a m  

s ię , ż e  o jc ie c tw ó j je s t z ru jn o w a n y . O d  d a w n a  

lę k a ła m  s ię te g o .

G o rą c y  p ło m ie ń  ru m ie ń c a o b la ł tw a rz  A lic j i  

i u s tą p i ł m ie js c a ś m ie r te ln e j  b la d o ś c i . K u rc z o w o  

z a c is n ę ła  r ę c e , ż e b y  n ie  z d ra d z ić  w z ru s z e n ia , ja ­

k ie g o  d o z n a ła  w  s k u te k  s łó w  c io tk i .

bez Kaszub PoIścP
ro s ta  k ra jo w y  W y b ic k i , k o m is a rz  g e n e ra ln y R z e ­
c z y p o s p o l i te j w  G d a ń s k u  b tr a s sb u rg e r , k o m a n d o r  

U n ru g  i w ie le in n y c h  g o ś c i. B u rm is tr z K ra u s e , 

d a ją c  w y ra z w d z ię c z n o ś c i, ż e  P a n  P re z y d e n t r a ­

c z y ł p rz y b y ć  n a d  p o ls k ie  m o rz e , z a k o ń c z y ł s w ą  

p rz e m o w ę  s ło w a m i p o e ty  lu d o w e g o  : „ N ie  m a  K a ­

s z u b  b e z  P o lo n ji , a n i b e z  K a s z u b P o lś c i” . P a n  

P re z y d e n t s e rd e c z n ie  p o d z ię k o w a ł p . B u rm is tr z o ­

w i i w y g ło s i ł d łu ż s z ą  p rz e m o w ę  n a  te m a t m o rz a  

p o ls k ie g o i s to s u n k u lu d n o ś c i K a s z u b s k ie j d o  

P o ls k i. P o ś n ia d a n iu  n a s tą p iła p rz e ja ż d ż k a  n a  

s ta tk u „ G d y n ia " , p o  k tó re j n a s tą p ił p o w ró t o  

p o r tu .

Kilkadziesiąt miljonowy spadek 

amerykański.

W  g ru d n iu  1 9 2 6  ro k u u m ie ś c ił „ G e n e ra l-A n -  

z e ig e r fu r  D o r tm u n d  n a s tę p u ją c e  o g ło s z e n ie :

W  ro k u 1 8 3 1 z m u s z o n y w z g lę d a m i p o l i ty c z -  

n e m i, o p u ś c i ł m a jo r D e m b iń k i z ie m ie  p o ls k ie , u  

d a ją c  s ię d o A m e ry k i , g d z ie b io rą c u d z ia ł w  
w a lk a c h w o ln o ś c io w y c h  S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h  

p o le g ł d n ia  2 7  m a rc a 1 8 3 6  ro k u . J e g o  s p a d k o b ie r ­

c a , k tó ry  z m a r ł b e z d z ie tn ie , o b d a rz o n y  z o s t . p rz e z  

b ta n y  T e x a s d z ie w ię c io m a o b s z a ra m i z ie m s k im i 

d e k re te m  s ą d o w y m  z d n ia  6  k w ie tn ia 1 8 8 6 r -  

s to s o w n ie d o  u c h w a ły  S ta n u  T e x a s z d n ia  9 l i s ' 

to p a d a 1 8 5 0  r . D a le j p o d a je  o g ło s z e n ie ż e s p a d ­

k o b ie rc a m i m a ją b y ć  p o ls c y  p o d d a n i . N a te re ­

n a c h ty c h p o w s ta ł p ó ź n ie j p rz e m y s ł i u p ra w a  

ro ln a .

C e le m  z o rg a n iz o w a n ia  u z y s k a n ia  s p a d k u  o d ­

b y ło  s ię d n ia  2 7  l ic z n e z e b ra n ie s p a d k o b ie rc ó w  

w  D w o rz e A r tu sa  w  T o ru n iu , n a  k tó re m w y b ra ­

n o  k o m ite t a k ty w n y d la p ro w a d z e n ia s p ra w y .  

C z ło n k a m i te g o ż  s ą  n a  T o ru ń  p p . J ó z e f K u l  w ie k i  

u l . K o ś c iu s z k i 4 5  te ł. 6 3 . S a d o w s k i u l . G ru d z ią d z ­

k a 8 0 . M a lc h ro w ic z u l . P ie k a ry 1 4 te l . 8 9 8 .  

K le m p  u l . K lo n o w ic z a  2 1 . N a  o k rę g B y d g o s z c z  

p . S z u k a j K o ro n o w o : n a  o k rę g  P o z n a ń  p - S u c h o m -  

s k i J a n P o z n a ń  u l . W ie rz b ię c ic e 5 1 , n a p o w ia t  

W ą b rz e ź n o : p . D ą b ro w s k i J a n  S ic in e k , K a ź m ie r -  

k ie w ic z J ó z e f D ę b o w a  Ł ą k a , D ą b ro w s k i D y o n iz y  

W ą b rz e ź n o u l . W o ln o ś c i 1 1 , D e m b iń s k i F ra n c i ­

s z e k W ie lk o łą k a , R u d n ic k i A le k s a n d e r Z o f in  

p o c z . F o rd o n , M ro z o w s k i A lo jz y W ro c k i p o w .  

I B ro d n ic a , A n tk o w s k i T o m a s z G ru d z ią d z u l . K o ­

s z a ro w a 1 0 , P io tro w s k i A le k s a n d e r  Ł ą k o rz p o w .  

L u b a w a *

P re z e s e m  k o m ite tu z o s ta ł p . W o ln ie w ic z  

P io tr w  In o w ro c ła w iu  u l . D w o rc o w a 5 . W y m ie ­

n ie n i u d z ie lą w s z e lk ie j in fo rm a c ji . D la  p rz e p ro ­

w a d z e n ia  d o c h o d z e ń  n a  m ie js c u , w y s y ła  k o m ite t  

d e le g a ta  p . C z e s ła w a P a s z o t tę  d o  A m e ry k i : w y  

ja z d  m u s i n a s tą p ić  w  s ie rp n iu . D la  z e b ra n ia  fu n ­

d u s z y  o tw o rz y ł k o m ite t k o n to N r . 2 3 4 5  w  M ie j­

s k ie j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i w  T o ru n iu , je d n a k ż e  

g o tó w k i , w p ła c o n e j p rz e z  k re w n ia k ó w , w p ły n ę ło  

3 ,0 0 0  z ł . a  k o n to  w y n o s ić b ę d z ie o k o ło 1 2 .0 0 0  

z ł . Z a te m  s p ie s z n a  p o m o c  k re w n ia k ó w  k o n ie c z n a  

Z g ło sz e n ia  z a in te r e s o w a n y c h  p rz y jm u ją  o k rę g o w e  

k o m ite ty , z g ła s z a ją c y  s ię o p ła c a  n a  w y m ie n io n e  

k o n to  k w o tę w  m ia rę  m o ż n o ś c i i z o s ta je w c ią g ­

n ię ty  d o  l i s ty  s ta r a ń . P o n ie w a ż  w y s ła n ie d e le g a ­

ta  je s t k o n ie c z n e m , p ro s i K o m ite t o  s p ie s z n e  p o ­

p a rc ie k re w n ia k ó w  w  z e b ra n iu fu n d u s z y . K to  

b ę d z ie o f ia ro d a w c ą , a  o k a ż e s ię  ż e  d o s p a d k u  

n ie  n a le ż y , k o m ite t p o  u z y s k a n iu  s p a d k u  z w ró c i

—  N a  m iło ś ć  B o s k ą  n ie  z e m d le j te r a z , m o je  

d z ie c k o ! —  z a w o ła ła h ra b in a -  d z iś w ię c e j n iż  

k ie d y k o lw ie k  p o tr z e b n a c i je s t o d w a g a  i p rz y to ­

m n o ś ć  u m y s łu .
P a n n a  W o r th in g to n  z d o ła ła z a p a n o w a ć n a d  

g w a łto w n e m  w z ru s z e n ie m .
—  J e s te m  p e w n a , ż e  s ię m y lis z , c io tk o  M a ł  

g o rz a to  —  b y ła ś z a w s z e ź le u p rz e d z o n a  d o  m e ­

g o  o jc a !
—  J e s te ś  n ie s p ra w ie d l iw ą , A lic jo ; p ra g n ę ła m  

c ię  ty lk o  p rz y g o to w a ć d o  n ie u n ik n io n e j k a ta s tro ­
fy . T o  c o  m ó w ię , , o p a r te  je s t  n ie s te ty  n a  f a k ta c h .  

I le ż to  r a z y  w y m a w ia ła m  o jc u  n a m ię tn o ś ć  d o  g ry -  

k tó ra  g o  m u s i d o p ro w a d z ić d o  z g u b y .

A lic ja  p o c h y l i ła  g ło w ę , k ry ją c  tw a rz w  d ło ­

n ie . D u m a , s ta n o w ią c a n a js iln ie js z e  je j u c z u c ie ,  

t r e ś ć  je j i s to ty , c ię ż k o  b y ła  z ra n io n a .
—  J e ż e li o jc ie c i s to tn ie  je s t z ru jn o w a n y  —  

—  r z e k ła z n ę k a n y m g ło s e m  —  n ie  c z y n iłb y  w  

te j c h w ili ta k  z n a c z n y c h  w y d a tk ó w . T e n  b a l b ę ­

d z ie  g o  k o s z to w a ł n a jm n ie j t r z y s ta  fu n tó w .

—  W ię c e j m o ż e  —  p rz y z n a ła L a d y  R a v e n  

a le  te n  b a l to o s ta tn ia  je g o s ta w k a .. . M ó j b ra t  

je s t s k o ń c z o n y m  e g o is tą , m im o  to  m a  w  s e rc u  

je d n ą  s ła b ą  s t ro n ę  —  k o c h a c ię b a rd z o , A lic jo .

Ł z y  z a ś w ie c i ły  w  o c z a c h  d u m n e j p a n n y .

W ie m  o  te rn , c io tk o , a le b ą d ź ła s k a w a  ja ­

ś n ie j s ię  w y tłu m a c z y ć .
—  B a rd z o  c h ę tn ie . W p ra w d z ie d z iś g o rą c o  

n a  p o w a ż n ą  ro z m o w ę , a le  k ie d y d la  b ra k u  p o ­

w o z u  n ie  m o ż e m y  s ię  p rz e je c h a ć  p o  p a rk u ,  le p ie j  

b ę d z ie r a z w y ja ś n ić p ra w d z iw y s ta n  r z e c z y . . .  

S to s u ją c  s ię d o  m o je j r a d y , S ir  A r tu r  ta k  u rz ą d z a  

w s z y s tk o ,  ż e b y  te n  b a l  s ta n o w ił  o  tw o je j  p rz y s z ło śc i .

JAKI CEL MA WTEM „REDUTA8

^Krzewie literaturę polską^
w y s ta w ia ją c  a rc y d z ie ła  l i te r a tu ry  p o ls k ie j 

i t ło m a c z . l i te r a tu ry  o b c e j

je m u  w p ła c o n ą  s u m ę  w  d o la ra c h . In n e  p is m a  p ro s i­

m y  o  p rz e d ru k . Z a K o m ite t
P io tr W o ln ie w ic z In o w ro c ła w  u l .  

D w o rc o w a  5 .

Godne zainteresowania.

K to  d z iś w  P o ls c e n ie c z y ta , lu b  n ie  m ó w i  

o  z a le w ie ż y d o w s k im ? N ie m a c h y b a P o la k a ,  

k tó ry b y  n ie  z d a w a ł s o b ie  s p ra w y  z n ie b e z p ie c z e ń ­

s tw a  ż y d o w s k ie g o . M im o  to , ż y c ie  w y k a z u je c o ­

d z ie n n ie , ż e  z a le w  ż y d o w s k i w z ra s ta , c o ra z ro z le -  

g le js z e z a ta c z a ją c  k rę g i .
N a  te n  s ta n  r z e c z y s k ła d a s ię  p rz e d e w s z y s t-  

k ie m  b ra k  k o n k re tn y c h  w ia d o m o ś c i , w  ja k  s z y b ­
k im  te m p ie  ro z ra s ta s ię  h y d ra  ż y d o w s k a  w  P o ls c e .

T o w . „ R o z w o ju  Ż y c ia N a ro d o w e g o ” w  P o l  

s e e , z a in ic jo w a ły a n k ie tę n a te m a t z a ż y d z e n ia  

m ia s t i w s i p o ls k ic h . A n k ie ta ta , w  d a n y c h  c y ­

f ro w y c h , w y k a ż e n a m , w  ja k im s to p n iu ź y -  

d o s tw o  z a la ło  n a s z e ż y c ie  n a ro d o w e , w e w s z y s t­

k ic h  je g o  d z ie d z in a c h .
Z a  n a s z e m  p o ś re d n ic tw e m , T o w . R . Z . N . 

w  P o ls c e , z w ra c a  s ię d o  w s z y s tk ic h , k tó ry m  d o  

b ro  s p ra w  n a ro d o w y c h le ż y  n a  s e rc u , z p ro ś b ą  

o  p rz y ję c ie  u d z ia łu  w  a n k ie c ie .
S c h e m a ty  a n k ie to w e  w y s y ła  b iu ro  T o w .  R .  Z .  N . 

w  P o ls c e , W a rs z a w a , Z ó ra w ia  2 . T e rm in  n a d ­

s y ła n ia o p ra c o w a n y c h s c h e m a tó w  a n k ie to w y c h  

o z n a c z o n o  n a d z ie ń 1 5 w rz e ś n ia r . b .
K a ż d y p rz y jm u ją c y u d z ia ł w  a n k ie c ie , o d  

c h w ili n a d e s ła n ia  a n k ie ty p rz e z m ie s ią c  b ę d z ie  

o tr z y m y w a ł b e z p ła tn ie ty g o d n ik  „ R o z w ó j .

Z towarzystwa wiosek Kościuszkowskich*

W  d n iu  2 5 -e g o  b m . o d b y ło s ię O g ó ln e Z e "  

b ra n ie  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a z r a c ji z a tw ie rd z ę "  

n ia  n o w e g o  s ta tu tu ’
N a  P re z e s a  T o w a rz y s tw a  p o w o ła n o  p o n o w n ie  

p . S e w e ry n a  L u d k ie w ic z a . N a  w ic e p re z e s a p .  

S te fa n a B o g u s z e w s k ie g o ; n a  d a ls z y c h c z ło n k ó w  

R a d y  N a d z o rc z e j w y b ra n o z W a rs z a w y : M a r ję  

K a z im ie rz o w ą B a r tlo w ą In ż . T o m a s z a  W o ls k ie ­

g o , P o s ła  T o m a s z a  A rc is z e w s k ie g o ; —  z  P o m o ­

r z a  —  p . J a n a  D o n im ir s k ie g o ,  P re z e s a  P o m o rs k ie ­

g o  T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o , —  a  z P o z n a n ia  

D o k to ra  J u l ju s z a  T rz c iń s k ie g o ,  W ic e p re z e s a  W ie l ­

k o p o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  K ó łe k  R o ln ic z y c h .

D o  Z a rz ą d u  z W a rs z a w y  : K a z im ie rz a J e ż e ­

w s k ie g o , A le k s a n d ra J a w o rs k ie g o , A n to n ie g o  
C z e rw iń sk ie g e ,  T a d e u s z a  G a w lik o w s k ie g o  i A n to ­

n ie g o  J a c u ń s k ie g o  z G o rd o n o w a n a  P o m o rz u , ja ­

k o  d e le g a ta s p e c ja ln ie d o s p ra w R o g o ź n a  

Z a m k u  (p o w . G ru d z ią d z ) , g d z ie p o w s ta ć m a  

p ie rw s z a W io s k a K o ś c iu s z k o w s k a fu n d a c j i p a ń  

s tw o w e j.
M a ją te k  te n  p rz e s z e d ł w  r ę c e T o w a rz y s tw a  

W io s e k  K o ś c iu s z k o w s k ic h z d n ie m  2 3 l ip c a  rb .  

w ra z  z c a ły m  ż y w y m  i m a rtw y m d u ż y m  in w e n ­

ta r z e m  i ż n iw a m i.

" K to l tó  n a d z is ie js z e
PRZEDSTAWIENIE?

Inteligent, kupiec, rzemieślnik, robotnik celem 

poparcia wysiłków zasłużonego teatru

P a n n a  W o r th in g to n  p o d n io s ła  o c z y  z d z iw io n a  

—  L o rd  H a rc o u r t V e rn o n z a c h w y c o n y  je s t  

to b ą  i d a ł d o  z ro z u m ie n ia ,  ż e  m a z a m ia r o ś w ia d ­

c z y ć  s ię . . . M u s i s ię to ro z trz y g n ą ć n a  b a lu , a  

p o te m  n a le ż y  ś lu b  p rz y s p ie s z y ć , z a n im  lo rd  H a r ­

c o u r t d o w ie s ię  o  s ta n ie  in te r e s ó w  tw e g o  o jc a .

—  W ię c m a m  b y ć s p rz e d a n a  w ię c e j d a ją c e ­

m u ! —  z g o ry c z ą  r z e k ło  d o  s ie b ie  d u m n e  d z ie w ­

c z ę , a le  m y ś l tą  u ła g o d z ił o b ra z  h ra b io w s k ie j k o ­
ro n y , k tó rą  b o g a ty  lo rd  m ia ł  w ło ż y ć  n a  je j g łó w k ę .

W  n a s z y m s ta n ie , ja k w id z ę , u c z u c ie  n ie  

w c h o d z i w  r a c h u b ę  —  o d e z w ń ła  s ię  g ło ś n o .

—  N a  m iło ś ć  b o s k ą  n ie b a w  s ię  w  u c z u c io ­

w o ś ć , b o  w s z y s tk o  p rz e p a d n ie ! —  z a w o ła ła  p rz e ­

s t r a s z o n a h ra b in a . W s z y s tk o z a le ż y o d  tw e g o  

ro z s ą d k u  i o d w a g i, s ą d z ę z a ś . ż e m o ż e m y  l ic z y ć  

i n a  je d n o  i n a d ru g ie . P a m ię ta j , ż e  tu  id z ie  o  

tw o ją  p rz y s z ło ś ć , d o b re  im ię  o jc a  i h o n o r d o m u .  

A h ! - A lic jo , tw ó j o jc ie c  p ie rw s z y p rz y ć m ił b la s k  

im ie n ia ! J u ż  je g o m a łż e ń s tw o b y ło  n ie d a ro w a -  

n y m  b łę d e m ; ż a d n a p la m a  n ie c ią ż y  n a  p a m ię c i 

tw o je j m a tk i , b ro ń  B o ż e . B ie d n a k o b ie ta ! d o b ra  

b y ła i s ło d k a  ja k  a n io ł . . .
—  Z d a w a ło  m i s ię ż e to b y ło m a łż e ń s tw o  

z m iło ś c i —  ż y w o  p o w ie d z ia ła  A lic ja .
—  B y ć m o ż e o n a s z c z e g ó ln ie j k o c h a ła  g o  

b a rd z o . I le ż  m u s ia ła  c ie rp ie ć , k ie d y  s ię p rz e k o ­

n a ła , ż e  m ą ż s ię  je j w s ty d z i , a  je g o p rz y ja c ie le  

s t ro n ią  o d  n ie j . N ic je j n ie  m o ż n a  b y ło  z a rz u c ić  

z a c h o w a n ie s ię  je j b y ło w z o ro w e , a le  n a  n ie s z ­

c z ę ś c ie n ie  n a le ż a ła  d o  n a s z e j s f e ry . T y  n ie  w ie s z  

je s z c z e , A lic jo , ż e  tw o ja m a tk a  b y ła  c ó rk ą  a p te ­

k a rz a  i n ie  m ia ła  a n i g ro s z a  p o s a g u .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)



17 niedziel; o godz.3 po poi. 
popisy ćwiczebne 

„Sal ofa“ d  ograizie p. TaarlossMegoTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Liczne listy i depesze członków, niemogą- 
cych przybyć na zebranie, dowodnie świadczyły, 
że termin zwoływania Ogólnych Zgromadzeń 
podczas miesięcy wakacyjnych nie jest odpowie­
dni. . -

Wybrani przyjęli mandaty, ale na ich żąda­
nie Ogólne Zebranie postanowiło odbyć w pa­
ździerniku rb. nowe posiedzenie, na którem 
wszyscy członkowie Zarządu i Rady złożą swoje 
mandaty i nowe wybory będą zarządzone.

Jednem z najważniejszych zadań Towarzy­
stwa są starania, aby dekret o fundacji państwo­
wej jaknajrychlej został załatwiony, a także pro­
pagowanie sprawy wśród sejmików i magistratów, 
ażeby one w ramach Towarzystwa Wiosek Ko­
ściuszkowskich zakupywały miejsca wieczyste dla 
swoich sierot.

Poszczególne gniazda rodzinne we wzorowych 
Wioskach sierocych będą temi cegiełkami, z któ­
rych T. W. K. wystawi Tadeuszowi Kościuszce 
wieczyste żywe pomniki, godne Jego imienia.

Wiadomodei potoczne
WąbrzSŻao, dnia 5 sierpnia 1927 r.

— Reduta. Warto powitać inicjatywę Re­
duty, która porzuciwszy w tym lecie działalność 
na Kresach Wschodnich objeżdża nasze miasta z 
obfitym i doborowym programem. Wystawiony 
w Wąbrzeźnie Cyd, jest arcydziełem literatury 
francuskiej pióra genjalnegoCorneille’a, a spolsz­
czony przez Wyspiańskiego. Przypuszczamy, że 
tragedja ta, nieznana może w szerszych warstwach 
naszego miasta napewno ściągnie rekordową ilość 
publiczności, ponieważ obywatele Wąbrzeźna bę­
dą woleli poprzeć sztukę powąźną, niż jakieś 
tingle tangle lub zawody bokserskie.

Uważamy, że dziś wieczór sala zapełni się 
rekordowo, a zespół Reduty będąc przyzwyczajo­
ny grać na Kresach przy zapełnionej sali nie bę­
dzie się potrzebował uskarżać na brak poparcia.

— Popisy i zabawa „Sokoła" odbędą się 
w niedzielę dnia 7 bm. Popisy, które będą sta­
nowić niejako egzamin całorocznej pracy i zara­
zem generalną próbą przed bliskim Zlotem So­
kolstwa Pomorskiego w Grudziądzu, rozpoczną 
się o godz. 3 p. p. w ogrodzie p. Twardowskie­
go. Po popisach odbędzie się o godzinie 9 wiecz. 
zabawa w sali p. Szymańskiego.

Ze względu na zainteresowanie, jakie budzi 
wśród mieszkańców Wąbrzeźna organizacja ’’So­
koła*, jesteśmy pewni, że na popisach i zabawie 
nie zabraknie nikogo z naszej elity obywatelskiej 
a znając z jak najlepszej strony naszych „Soko­
łów*, możemy zaręczyć, że nikt nie będzie żało­
wał swego przybycia, gdyż nie codzień się zda­
rza widzieć tak piękne ćwiczenia i tak świetnie 
się bawić. *

— W odbytem dnia 31. 7. strzelaniu o 
odznakę i premje zdobyli: a) odznakę miasta Wą­
brzeźna brat Piotrowski (20) b) Premje pieniężne 
bracia: Rogowski (56) Piotrowski (56) Markuszew- 
ski (55) Wierzbowski (54) Biały (54) Malski (48).

— Najwyższa nagroda. Dyplom uznania 
udzielony przez Ministerstwo Handlu i Przemysłu 
w Warszawie otrzymała na wystawie we Wilnie 
firma „Unicum” właściciel Pan Bronisław Jurkie-

niedzielę o godz. 9. siecz.

ZABAWA „SOKOLA *
w sali p. Szymańskiego

wystawie wodnej w Bydgoszczy

swiczz Poznaniu Górna Wilda 28, za wyroby 
cwoje „Unicum* środek przeciw nagniotkom (od- 
iskom) oraz „Unicum" krem przeciw poceniu. 
Od czasu swego założenia t, j. od roku 1906, fir* 
ma „Unicum" za radykalne swoje wyroby zosta­
ła premjowana na wystawach 19 srebrnemi i zło- 
temi medalami oraz dyplomami, które są uwi­
docznione na wystawie wodnej w Bydgoszczy 
Pawilon B. I. p. Firma bogato zaopatrzona w 
swoje eksponaty zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc wystawy wodnej w Bydgoszczy i cieszy 
się wielkim powodzeniem i uznaniem Nadmienić 
wypada, że wyroby Firmy „Unicum" krem prze­
ciw poceniu znane są publiczności od lat 20 jako 
środki radykalne za których skuteczność Firma 
udziela 1000 złotych gwarancji.

Zwiedzający wystawę wodną w Bydgoszczy 
mieli możnoś; przekonać się o radykalnej sku­
teczności środków „Unicum" składając osobiste 
podziękowanie.

— ZielllOWO pod Radzynem. (Poświęcenie 
Bożej Męki. — Utworzenie Katol. Stow. Młodzie­
ży Polskiej). W niedzielę dnia 24 lipca br. ob­
chodziła gmina Zielnowo pod Radzynem nieby­
wałą uroczystość. Mieszkańcy gminy od dłuższe­
go czasu składali fundusze na postawienie figu­
ry Pana Jezusa, co w roku bieżącym urzeczywi­
stniono. Kwotę odpowiednią zebrano i figurę 
postawiono. Przyczyniło się do tego też w znacz­
nej mierze towarzystwo śpiewu „Harmonja* z 
Radzyna dając w Zielnowie wieczorek wokalno 
muzyczny, oraz przedstawienie amatorskie, z któ­
rej to imprezy cały zysk przeznaczono na budo­
wę figury Pana Jezusa. Poświęcenie figury mia­
ło właśnie miejsce w wymienioną niedzielę. Aktu 
poświęcenia dokonał Ks. proboszcz Wojciechow- 
ilki z Radzyna, poczem przemówił do bardzo 
licznie zebranej ludności.

Z okazji poświęcenia fig iry przybył do Ziel_ 
nowa delegat Katolickiego Stowarzyszenia Pol­
skiej Młodzieży Męskiej z Radzyna Prezes Bro­
nisław Zakrzewski, celem utworzenia w Zielno 
wie filji Stowarzyszenia. Ks. proboszcz w swem 
przemówieniu wspomniał o organizacji młodzieży 
i jej znaczeniu, prosząc o udział młodzieży i 
starszych w zebraniu, które bezpośrednio po po­
święceniu figury się odbyło.

Zebranie zagaił obecny p. rektor Klimek z 
Radzyna członek patronatu stowarzyszenia ra- 
dzyńskiego, dając w jasnych słowach znaczenie 
S. M. P., po czemu przemawiał druh Prezes Za­
krzewski, wyjaśniajniając szczegółowo ustawy S. 
M. P., oraz uświadamiając obecnych o działalno­
ści tejże organizacji z punktu widzenia praktycz­
nego

Następnie uchwalili obecni, ażeby placówkę 
w Zielnowie utworzyć. Do Stowarzyszenia zapi­
sało się 19-tu druhów i kilka druchen. Do Za­
rządu wybrano: Piezes Łęgowski i Feliks, Wice­
prezes Jaskot Piotr, Sekretarz i Naczelnik Szufla- 
aowski Hieronim, Skarbnik Marchewka Antoni. 
Protektorat objął K. Proboszcz Wojciechowski z 
Radzyna, do patronowania postanowiono prosić 
Patrona S. M. P. w Radzynie Ks. Lewandowskiego, 
Wicepatronem wybrano p. nauczyciela Tomaszew­
skiego z Zielnowa, zaś do Patronatu pp. Czer­
wińskiego Walerjana i Marchewkę Feliksa.

Placówka zileźną będzie od Stowarzyszenia 
w Radzynie. Z okazji założenia nowej placówki 
młodzieży, tak ważnej dla dobra kościoła i pol­
skości, należy się jej założycielom uznanie.

— Mazanki pod. Radzynem. (W  gminie Ma­
zanki językiem urzędowym — język niemiecki.) 
Dowiadujemy się, że sołtys gminy Mazanki (Ma- 
cikowski) wydaje obwieszczenia urzędowe i t. p. 
obok języka polskiego w języku niemieckim. 
Smutne to zjawisko, bo jak wiemy, językiem u- 
rzędowym jest tylko język polski. Pan sołtys wi­
docznie bardzo niemiaszkom sprzyja, jeżeli tak 
postępuje, a i inni z innych gmin chcieliby ażeby 
ich urzędy tak samo postępowały, bo mamy przy­
kłady, że zwracają się do swych gmin o wyda­
wanie zarządzeń również i w języku niemieckim 
powołując się naturalnie na pana sołtysa w Ma­
zankach. Jest to dla nas niewytłomaczonem, mo-

13 niedzielę o godz. 9. ciecz.

ZABAWA„S0K0LA“
w sali p. Szymańskiego

źeby władze nadzorcze sołtysa wejrzały, ażeby 
takiemu nadużywaniu kres położyć

Czas nareszcie zakończyć z nikczemną robotą.
— Sprzedawczyk. I w naszej cichej wio­

sce, dawniej zupełnie zniemczonej, a dziś już w 
znacznej mierze z rąk niemieckich wykupionej, 
znalazł się sprzedawczyk. Rolnik Oądowski, po­
siadający kilkadziesiąt morgowe gospodarstwo ro­
lne, sprzedał takowe Niemcowi, czyniąc wielką 
szkodę współobywatelom polakom, tembardziej; 
że pieniądze na zakup gospodarstwa pochodziły 
z jakiegoś tajemniczego źródła. (Nie na próżno 
prasa nasza pisze ile Niemcy dają na zniemcze­
nie Pomorza.) W miejsce sprzedanego gospo­
darstwa kupił sobie sprzedawczyk Sądowski doi- 
gie gospodarstwa w Rożentalu przy Radzynie. 
Ale jeżeli raz popełnił gruby błąd i krzywdę Oj­
czyźnie, radzimy tego gospodarstwa nie przefry- 
marczyć więcej w obce ręce.

Wstyd i hańba takiemu obywatelowi, który 
nie jest godzien, ażeby nosić miano obywatela 
— polaka.

Buch Towanyst®.
- WĄBRZEŹNO. Baczność Stow. Kat. Młodzież; 

Żeńskiej 1 W niedzielę dnia 7 bm. odbędzie stę plenarne 
zobranie o godz. 1.30 po południu w wikarjówce.

O punktualne przybycie wszystkich druhen prosi 
Zarząd.

= WĄBRZEŹNO. Baczność członkowie Stow. Kit. 
Młodzieży Męskiej! Dziś w piątek o godz. 8-mej wiecz. 
odbędą się ćwiczenia przysposobienia wojskowego. Z po­
wodu zbliżających się manewrów uprasza się o jaknajh- 
czniejsze przybybie Zarząd.

— WĄBRZEŹNO Kółko Rolnicie. W niedzielę, dn. 
7 bm. o godz. 4 po poL w sali p. Klimka.odbędzie się ze­
branie Z wykładem przyjeżdża prezes powiatowy.

O liczny udział członków prosi Zarząd.
- WĄBRZEŹNO. Miesięczne Zebranie Związku In­

walidów Wojennych Rzp. Polskiej koło Wąbrzeźno od­
będzie się w niedzielę dn. 7 bm. o godz. 1,30 po poł. w 
lokalu Związkowym przy ul. Kolejowej (Grzegorczyk i 
Kubaszewski). _

Porządek obrad: Bardzo ważne sprawy. Z powodu 
tego uprasza się wszystkich inwalidów — wdów oraz 
sympatyków o łaskawe i punktualne przybycie

Zarżą d.
— WĄBRZEŹNO- Zebranie miesięczne Piacownikó w 

kolejowych, należących do Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków w Wąbrzeźnie, odbywać się będą w każdą so­
botę po pierwszym o godz. 7 wiecz. w lokalu p. Przybyl­
skiego Wąbrzeźno Główny Dworzec. Przewodniczący.

— Płużnica. Iow. Powst. i Wojaków, zaprasza 
chrzestnych sztandaru na wieczorek, który odbędzie się 
w niedzielę dnia 7 o godz. 6 wieczorem.

Zarząd.

Hotowula giełdy płodów roln. wPoioanitt
Notowania oficjalne z dnia 3. VIII. 1927.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.

Żyto nowe 
Jęczmień zw. 
Mąka żytnia 70% z work. stan. 
Mąka żytnia 65% z work. stan. 
Mąka pszenna 65% z work. 
Owies.
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Łubin niebieski

36,00-37,00 
32.75-34,25

-74,50
-76 00 

79.00-82,  On 
40.75-41,7c 
26,00-27,0,.

-26’°0 
22,50—24,0q

Drukiem i nakładem „Glosa Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ulica Mickiewicza.
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

13 niedziel; o godz. 3 po poi. 
popisy ćwiczebne 

„ Sokoła" b ogrodzie o. Tsartotiego

„Dożynki"
(Z cyklu polskich tradycyj ludowych).

„Wieniec" należy do najstarszych i najpię- 
niejszych zwyczajów ludowych polskich. Obchodzi 
się tę piękną uroczystość rolniczą po ukończo­
nych żniwach. Nazywają ją także „dożynkami".

Pod koniec żniw wiją dziewczęta wieniec z 
kłosów pszenicy i innych zbóż, ozdabiają go ta­
kże jabłkami, orzechami, kwiatami, świecidełka­
mi itd. Potem „przodownica* t. j. ta dziew­
czyna, która pierwsza żęła i wiązała, bierze wie­
niec zbożowy na ramiona i najpierw w kościele 
składa go na ołtarzu.

Po nabożeństwie spieszy z całą gromadą i z 
tym wieńcem na głowie do dworu, wśród dźwię­
ków muzyki i radosnych śpiewów. Przed dwo- I 
rem oczekuje gromadę dziedzic z rodziną. Nastę­

w

pują teraz różne przemowy proste, choć nieraz 
i dowcipne, a czasem też uszczypliwe, poczem 
dziedzic odbiera wieniec i zawiesza go w sieni, 
gdzie wisi przez cały rok aż do następnych żniw. 

Żniwiarze nucą przy „wieńcu" różne pieśni, 
których powtarza się zwrotka :

„Plon niesiemy, plon
W jegomości, dom
Bodaj zdrowa plonowała 
Po sto korcy z kopy dała, 
Plon niesiemy plon.

„Otwieraj panie szeroko wrota,
Niesiem ci wieniec ze szczerego złota 
Zaścielaj panie stoły i ławy 
Idzie do ciebie gość niebywały, 
Plon niesiemy, plon".

Ekonom i włodarze dostają wtedy także „po- 
chwałę" np.

„Nasza pani jako łania
Nasz ekonom gdyby bania".

Potem zaczynają się tańce. Pan tańczy z 
przodownicą, pani i córki z gospodarzami i pa­
robkami. Piękny to zaiste obraz.

Rzecz jasna, że po zabawie wszyscy zasia­
dają do obficie zastawionych stołów, aby ura­
czyć się darami Bożemi. Podobną ucztę, jak i 
cały ten piękny zwyczaj ludowy opisywał Kra­
sicki w „Panu Podstolim”.

Cała ta uroczystość, przypadająca zwykle pod 
koniec lipca lub na początek sierpnia, w niektó­
rych stronach Polski nosi nazwę „okrężne”. Na­
zwa ta powstała stąd, że odbywa się uroczystość 
„wieńca" już pod koniec lata, gdy już wszystko 
zboże jest w domu, to znaczy, gdy żniwiarze z 
sierpem i kosą „okrążą* już wszystkie pola.

Uroczystość „dożynków” najpiękniej wypada 
w okolicach Krakowa, gdzie barwy wplecionych 
w wieniec kwiatów tworzą miłą harmonję z efe- 
ktownemi barwami sukien i wstążek uroczych 
rusałek wiejskich.

/
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